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Nowe życie. 


„| zobaczyłem niebo nowe i 
ziemię nową“. (Św. Jan Apok. 22.1.) 


Przed narodem naszym otwiera się obec- 
nie nowe niebo i nowa ziemia. 

Nowa ziemia to znaczy: nowa praca na 
starej, a obecnie odradzającej się ziemi Piastów 
i Jagiellonów, odbudowanie popalonych miast 
i poniszczonych siół naszych, zaoranie poranio- 
nej okopami i granatami gleby polskiej, napra- 
wienie zrujnowanych fabryk, warstatów, dróg 
i kolei. 

Nowe niebo: to otwierające się przed na- 
rodem polskim widoki życia w innych, lepszych 
warunkach, to wolność prześladowanego przez 
Rosję Kościoła katolickiego, to swoboda wspól- 
nej społecznej i ludowej pracy nad  pogłębie- 
niem i uszlachetnieniem duszy polskiej, nad 
wprowadzaniem w nasze życie narodowe woli 
Bożej. wedle słów codziennej modlitwy naszej. 

Rozpoczynając „Gazetę Ludową“ i stając z 
Wami do pracy na tej ziemilubelskiej,która zawsze 
przodowała w naszej Rzeczypospolitej wiernością 
dla Religji i miłością dla Ojczyzny, pragnelibyś- 
my, aby się przed Wami, jako przed Świętym 
Janem, objawiło to nowe niebo i ta nowa zie- 
mia, abyście się tem gorliwiej zabrąli do wspól- 
nej pracy nad jej ocaleniem. 

Pisaliśmy wam już, jako żaden naród bez 
wojska żyć nie może i że obowiązkiem nas 
wszystkich jest wedle sił naszych legjionistom po- 
magać i nowych żołnierzy pod znak Orła białe- 
go werbować. Jest to sprawa w czasie wojny 
najważniejsza, ale nie jedyna--są sprawy inne 
bardzo ważne, o których piszemy i pisać be- 
dziemy, dopóki ich nie przeprowadzimy. 

Na pierwszem miejscu pomyśleć trzeba o 
akcji ratunkowej dla ofiar wojny. Poruszono 
już tu myśl, aby rząd dał drzewo na budowę 
domów czy baraków. Nie mniej ważnem było- 
by podniesienie sprawy zasiewów wiosennych, 
oraz sprawa uratowania reszty koni i bydła. Po- 
wodzenie tych spraw zależy jednak od 
tego, czy robota zostanie porządnie przeprowa- 
dzoną. Przedewszystkiem powinny gminy spo- 
rządzić same opis koniecznych potrzeb 
i z odpowiedniemi żądaniami wystąpić. 

„W Waszej mocy leży poprzeć mnie sku- 
tecznie, Waszą patrjotyczną działalnością, w usi- 
łowaniach skierowanych ku Waszemu rozwojo- 
wi. Od Was to samych zależy, a zostaniecie 
powołani do wspólnej pracy nad rozkwitem 
Waszej Ojczyzny“. Takiemi słowy zwrócił się je- 
nerał-gubernator Diller do Polaków. 

Obecnie jest wojna i władze być muszą 
wojskowe, ale władze te właśnie dlatego, że 
wojskowe, mogą nie wiedzieć, czego my sobie 
życzymy, a czego nie życzymy. Często nie zna- 
ja sposobów, jakby można życzenia nasze naj- 
lepiej w czyn wprowadzić. Dlatego też w tych 
wszystkich sprawach ratunkowych i gospodar- 
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czych należy z całą otwartością za pośredni- 
ctwem gmin stawiać nasze żądania Władze 
mogą je spełnić lub nie — to ich rzecz, ale 
naszym obowiązkiem jest żądać tego, co jest 
dla kraju pożyteczne, a jeżelibyśmy obowiązku 
tego wobec kraju nie spełnili, to władze owe 
mogą lekceważyć takich obywateli, którzy nie 
mają ochoty czy odwagi śmiało się wypowie- 
dzieć 

Pamiętajmy jednak, że i sam lud może 
dla siebie bardzo wiele zrobić przez dobrą or- 
ganizację i wzajemną pomoc. Niech się w tym 
ciężkim roku klęski otworzą wasze serca i niech 
ci, których Bóg od zniszczenia ocalił, dopomo- 
gą tym, którzy bez własnej winy w nędzę po- 
padli. | tu znowu gminy wiele zdziałać mogą 
w porozumieniu z Komitetami Obywatelskimi. 
A nie bierzcież tego w rachubę, że ktoś pomo- 
cy potrzebujący z innej jest gminy, z innej zie- 
mi Królestwa, czy też z drugiej strony dawnej 
granicy. Dziś, gdy się rozszarpane ciało Polski 
zrasta, nie może być różnicy między braćmi 
Polakami. 

Nie bierzcie też i tego w rachubę, że ktoś 
obałamucony podszeptarni carskich zwolenni- 
ków ziemię ojczystą opuścił i do Rosji uciekał. 
Wielu zrobiło to ze strachu, wielu z głupoty, 
wielu kozacy płaczących nahajami przemocą pę- 
dzili i jeśli taki uciekający przez wieś Waszą 
wracać będzie,to mu również, czem kto może, 
dopomóżcie. , . ) 

Strzegąc siebie i braci od zimna i głodu, 
strzeżcie się wszyscy od chorób  zaraźliwych, 
przed któremi obronić się nie tak trudno, jak 
ludzie przypuszczają. Będziemy o tem Wam 
ciągle przypominali, bo nie tak żal tych, co 
bohaterską śmiercią na polu bitwy Polskę wy- 
walczają, ale zbrodnią jest pozwalać. aby cho- 
roby zaraźliwe po wsiach grasowały i zabierały 
życia ludzkie dlatego tylko, że włościanie „i 
gminy, ruskim obyczajem, o wodę dobrą, czystość 
i pomoc lekarską nie dbają. 

Myśląc o ratunku z nędzy wojennej, nie 
zapominajmy jednak, że wojna się skończy i to 
może prędzej, niż się wszyscy spodziewamy Po 
wojnie trzeba będzie nie tylko rąk do pracy, 
ale pieniędzy—bardzo wiele pieniędzy. -- Trzeba 
będzie pieniędzy na budowę. na maszyny, na 
inwentarz, na ziarno, ale przedewszystkiem na 
ziemię Przed wojną nie brakowało takich, co 
się chcieli nieszczęściem Polski bogacić i polską 
ziemię szlachecką skupywać—nie zabraknie ich 
również i po wojnie. Wiele większych majątków 
będzie zrujnowanych—kto je obroni, aby w 
obce ręce nie poszły? Lud polski tylko lud 
to uczynić jest zdolny. 

Nie szczędząc więc na dobre cele, oszczę- 
dzajcie każdy grosz na zbytki. Do znajomych 
i krewnych, którzy w Ameryce są i dobre za- 
robki mają, piszcie, niech ciułają grosze, bo wie- 
le ziemi polskiej będzie do kupienia i w Kró- 
lestwie i w Galicji i za Bugiem i to niezadłu- 
go, jak tylko wojna się skończy. — Na kimże 
się Polska oprze, kto polską ziemię uratuje, jak 
nie polskie włościaństwo? 
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Widzicie więc, jaki to gmach roboty przed 
Wami, ale aby ją dobrze zrobić—trzeba wzmocnić 
naszą organizację tak w gminie, jak w powie- 
cie, jak i w całej Polsce, abyśmy kupą szli i 
swego dopięli. 

Zakładajcie szkoły, gdzie ich niema; 
pilnujcie, aby dzieci chodziły do tych, które są. 
Baczcie, aby gminy dobrze swe czynności spra- 
wowały. Popierajcie tworzenie Kółek rolniczych, 
sklepów  chrzesciańskich, Kas pożyczkowo-o- 
szczędnościowych. To są pierwszorzędne, ważne 
obowiązki nasze. 

Poczujcie się gospodarzami gminy, powia- 
tu i kraju całego—gospodarzami, którzy wiedzą, 
czego chcą i umieją wolę swą przeprowadzać. 
Włościaństwo jest podporą naszej Ojczyzny, sa- 
mą podstawą, na której gmach całego narodu 
jest wybudowany  Niechże się ono zabierze 
raźno do roboty, a wnet i politycy nasi poczu- 
ją siłę za sobą, przestaną się spierać i waśnić 
o drobiazgi, a sprawę ogólną na lepszą drogę 
poprowadzą. Nawet i legjonistom sił nowych 
do walki w obrone granic Polski doda wieść 
radosna o Waszej nie zlamanej wojną gorli- 
wości. Wysyłając młodzież na pole walki i chwa- 
ły, sami za nich i za siebie na wsi pracujcie. 

„Od Was to tylko zależy”, aby się ziściły 
marzenia Ojców i Dziadów naszych, aby w kró- 
lewskim majestacie powstał z popiołów jagiel- 
loński Orzeł biały, a na gruzach starego, za- 
kwitło — nowe życie, 


Moskale nie wrócą! 


(Druga rozmowa). 


, „Powiedzcie więc mi, kumie* rzekł Paweł, 
gdyśmy się znów wieczorem u ogniska zo- 
stali, jakby to drugiemu gospodarzowi wytłu- 
maczyć. Dlaczego ruscy zostali już na dobre 
pobici? Przecie nie powiem mu: Moskale nie 
wrócą, bo tak Staszek Krawczyk mówi. Wszak 
Was wszyscy znają, że to wy bez mała od 
dwudziestu lat to samo powtarzacie: „Jeden 
wierzy tak, a drugi inaczej. To i ciężko do 
jakiejś zgody przyjść*, 

Krawczyk podumał chwilę: 
l „» Trudno wam to kumie w paru słowach, 
objaśnić, bo to człek przez długie lata różne 
myśli zbiera i dopiero na tem swoje przeko- 


nanie gruntuje; ludziska lubią, widzicie, strasznie 
po wierzchu patrzeć, do środka nie zaglądając. 
Tak i jest z potęgą ruskiego cara. Każdy wam 
zaraz powie: że on ma 170 miljonów ludzi, a 
tyle to więcej ziemi niż inni królowie i cesa- 
rze, a takie znowu miljony wojska“. 

„Okrutny gmach — niema co mówić. Ale 
powiedźcie mi, Pawle, czyście to nie widzieli 
nigdy takiego pana, co na paru tysiącach 
morgów w pałacu siedzi, a nijakiego pojęcia o 
gospodarstwie ni o życiu porządnem nie ma- 
jąc, lichą służbą się otacza. Kradnie go ta 
służba i objada, nic ino do ziemi się przed nim 
uginając i Jaśnie Wielmożnym Hrabią nazy- 
wając. Niby to państwo wielkie z wierzchu, a 
w środku zgnilizna ino a robactwo. Zydy z 
wekslami wieczorem do kancelarji zachodzą, z 
ekonomami po gumnie szachrują i drą łyko, 
ile wlezie“, 

„Obok tego pałacu siedzi sobie chłop na 
swoich dziesięciu czy dwudziestu morgach, od 
świtu do nocy ciemnej pracuje, sam orze, na- 
wozi, sieje i chudoby dogląda. Żona jego i 
dzieci, także w ciężkiej pracy żyją, wygody 
nijakiej nie mając. Przyjdzie ktoś z miasta i 
powie: Ot to ci pałac wspaniały, a tu znów 
bieda chłopska. Ale ktoś gospodarstwa i spraw 
wsiowych znajomy, a w życiu doświadczony, 
powie wam na ucho: Ten Wielmożny Hrabia 
to już ledwo dysze, niewolnik to i sługa ży- 
dowski. Rychło czekać, a go i z pałacu wy- 
rzucą. Üw gospodarz zaś , którego przy płu- 
gu widzicie, ma gospodarstwo zdrowe bez 
ewikcji i jeszcze pare tysięcy rubli w kasie. 
Powiedźcie mi tedy, Pawle, który z nich praw- 
dziwy pan, który mocno na nogach stoi?* 

„A juści. że ten gospodarz na dwudziestu 
morgach!* zawołał Woś. „I to wam jeszcze 
powiem, że się łatwo może zdarzyć, że się ta- 
kich gospodarzy kilkudziesięciu w kupę zbie- 
rze i przy pomocy Kasy pożyczkowej majątek 
owego hrabiego na subhaście kupi, a między 
siebie rozdzieli, jak to się stało choćby z Żu. 
kowem i tylu innymi majątkami w naszej 
ziemi.“ 

„A teraz powiedzcie mi znowu, Pawle, 
czyście wy widzieli gdzie takiego pana, któ 
regoby rządcy, ekonomowie, słudzy, ba parobcy 
najniźsi bardziej okradali, oszukiwali, okłamy- 
wali, tumanili i za nos wodzili, jak ministro- 
wie, urzędnicy i pisarze moskale ruskiego 
cara." 

„Jako żywe nie widziałem---zawoła Woś“. 
„Już chyba większych kradzieży, łapówek, głu- 
poty a niegodziwości nie może być, jak wśród 
ruskich urzędników i to chyba wszyscy 
wiedzą”. 

„Tak, wiedzą wszyscy, Pawle, ale jak ów 
człowiek miastowy, co na wieś przyszedł, wnet 
zapomina o złej pana gospodarce, na pałac pa- 
trząc tak i oni podziwiając z wierzchu potęgę 
i wspaniałość Rosji myślą, że się te mury o- 
stoją piękne carskiego państwa, choć im wo 
da—to jest zła i głupia gospodarka — funda- 
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menty już do cna podmyła i rozluźniła. Do- 
piero jak człek wiele świata zwiedzi, a oczy 
ma otwarte na to, co się koło niego tam na 
obczyźnie dzieje, jako życie tam inaczej a le- 
piej jest urządzone, niż u nas, to dopiero mu 
na myśl przychodzi, że żadne państwo bez po- 
rządku ostać się nie może.“ 

„I nie tylko to jedno. Nie ostanie się wo- 
bec innych narodów, taki, co mniej lub gorzej 
pracuje. Jak się ino przejedzie niemiecką gra- 
nicę, to zaraz jakby człowiek nieprzymierzając 
z lasu do młyna wskoczył. Pociąg za pocią- 
giem wpada na stację, ludzie wyskakują z wa- 
gonów, każdy biegnie, każdy się śpieszy, jak- 
by mu się pod nogami paliło, każdy pędzi to 
do fabryki, to do kopalni, to do sklepu, to do 
biura. Tam każdy pracuje. W Ameryce tak sa- 
mo. U jankesów to próżniak jest w najwięk- 
szej pogardzie. U nas przeciwnie, najwięcej 
szanują takich ludzi, co urzędy mają, pienią- 
dze biorą, a nic za to nie robią. Tam się spie- 
szą, a u ruskich, wiadomo, im wolniej tem le- 
piej”. 

„Pozwólcie Staszku* ozwał się Paweł „że 
wam przerwę, ale co to wszystko ma do woj- 
ny. Przecie my widzieli, że ruscy żołnierze 
to tęgie chłopy i armaty mieli dobre, a konie 
to już takie, że lepszych do wojny trudno. 
Bić się zaś musieli dobrze, skoro aż pod Kraków 
zaszli i bez mała całą Galicję zdobyli“. 


„Co to ma do wojny?“ wtrąciłem „Niby 
nic a wiele. Dzisiejsza wojna—to trudna rzecz. 
W czasie wojny dopiero się okazuje, czy kraj 
był dobrze czy źle zagospodarowany. Czy lud 
jest pracowity, obowiązkowy i oświecony, czy 
zaś leniwy, lekkomyślny i zaniedbany.“ 

„Opowiadał Krawczyk o porządkach nie- 
mieckich na kolejach. Jaki ich skutek? Oto 
taki, że jak wybuchła wojna, to wrogowie Ro 
sji mogli jedno i to samo wojsko rzucać raz 
na Suwalską gubernię to znów pod Warszawę, 
to do Galicji. Ledwo ruscy się w jednem 
miejscu zastawili, a już oni na drugie uderzają. 
Ot maszerowały sobie pułki rosyjskie piechotą 
z pod Warszawy szosą aż do Lwowa, darły 
buty i zdrowie, a tamci koleją dookoła w parę dni 
objeżdżają. Tak koleje żelazne, których tak 
mało rosjanie mieli, byłyby się na wojnę przy- 
dały. Bo cała wojna na tem polega, aby tak 
szybko w słabe miejsce przeciwnika uderzyć, 
żeby nie miał czasu posiłków sprowadzić". 

„A znów druga rzecz. Słyszeliście, że w 
Rosji brak amunicji, brak kul, szrapneli, gra- 
natów i t. d. Czy to w Rosji mało żelaza, ma- 
ło węgla, mało miedzi? Nie. Wszystkiego ob: 
fitość. Przecież żelazo z Krymu i manganową 
rudę z Kaukazu do Niemiec i do Belgii, naokoło 
całej Europy wywożą. Jeno naród leniwy, a 
rząd tylko do burzenia i prześladowania nie- 
winnych ludzi skory, a nie do budowania. 
Woleli gotowe maszyny, armaty i amunicję 
z rosyjskiej rudy zrobioną z Anglji i Niemiec 
sprowadzać, niż samym się trudzić. Przyszedł 
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taki czas we wojnie, kiedy już artylerja ruska 
nie miała czem strzelać, a nie było którędy 
amunicji sprowadzić. Oto co lenistwo ma do 
wojny. A niby oświata to nic na wojnie nie 
znaczy. Czy to dobrze jest, gdy żołnierze czy- 
tać i pisać nie umieją, a oficerowie przeważ- 
nie ino ruskie litery znają i mapy niemieckiej 
przeczytać nie potrafią. Jakżeż ma być dobrze 
w takiem wojsku". 

„Ja zaś na końcu Wam jeszcze jedno 
dorzucę“ rzecze Staszek „co Was chyba naj: 
lepiej objaśni. Słyszeliście, jak ruscy Przemyśl 
zdobywali? 


— „A no słyszał. Wszystkie sołdaty cuda 
o tem opowiadali, jako tam ziemia razem z 
nimi w powietrze wylatywała, że ich  ozter- 
dzieści tysięcy w jeden dzień zginęło i inne 
rzeczy, które aż straszno powtarzać.“ 


| — „Otóż widzicie, Pawle, ruscy tę jedną 
twierdzę austrjacką pięć miesięcy zdobywali 
i gdyby nie głód, toby jej pewnikiem byli 
całkiem nie wzięli. Austrjacy i Niemcy przy- 
szli i bez jeden miesiąc wzięli Dęblin i War- 
szawę, Modlin i Kowno, Ossowiec i Grodno i 
w końcu Brześć Litewski, która była jak wia: 
domo największa forteca w całej Rosji. Jak 
myślicie, czemu to się tak stało? 


„A no może być tak, że ruscy nie umieli 
fortec urządzać i całkiem licho je założyli, mo- 
że być także, że nie było w tych fortecach tej 
żywności i amunicji, co miała być, ino za nią 
komendanci pieniądze, jak wiadomo, do kie- 
szeni schowali, a może wreszcie niemcy i au- 
strjacy mają takie armaty, że im się żadna 
forteca nie ostoi.“ 

„Ja zaś myślę, Kumie, że to jedna przy- 
czyna nie mogła być, a wszystkiego po trochę. 
„Nie wiezie ruski wóz, nie wiezie* bo sprychy 
powylatywały i ciężar za wielki i smarowidła 
nie stało. Żołnierz zaś rosyjski choćby i z 
natury mężne miał serce, to długo się w swem 
męstwie i wytrwałości utrzymać nie może, 
gdy się przekona, że więcej od liczby  żołnie- 
rza znaczą ciężkie armaty, koleje, dobre do- 
wództwo i porządek. Toż i cierpliwy ruski żoł- 
nierz ma już tej wojny dosyć i widząc, jak 
wszystkie nadzieje na zwycięstwo w  niwecz 
się obracają, przez zdrady jenerałów, niepo- 
rządek u swoich a lepszy rozum przeciwników, 
upada na duchu i źle się bije, a do niewoli 
się poddaje. Słyszeliście kamie, co oni mówili. Je- 
den woła „Propała Rossija, gienerały wsio 
prodały", drugi jęczy „Nada uchodit', czemże 
budiesz strelaty, kak amunicji nietu*, trzeci 
zaś nie ino ucieka i woła: „Giermańcy nastu- 
pajut“ i całkiem stracił głowę, widząc ze wszy: 
stkich stron nieprzyjaciela i tam, gdzie jest na- 
prawdę i tam, gdzie go niema*. 


„Teraz skoro Moskale już z całej polskiej 
ziemi i z wielkiej części Litwy i Kurlandji wy- 
gnani, kiedy wszystkie prawie ruskie fortece W 
rękach nieprzyjaciela, położenie ich bardzo 
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ciężkie. Jakby chcieli Królestwo odbijać, toby 
przecież musieli najprzód zdobyć z powrotem 
twierdze, które potracili: Ossowiec, Kowno, 
Grodno i Brześć Litewski, które tymczasem 
Niemcy i Austrjacy do porządku doprowadzili 
i mocnymi okopami połączyłi. Jakżeż tego do- 
każą, kiedy tamtej zimy, mając jeszcze dobre 
wojskai amunicji pod dostatkiem, jednego Prze- 
myśla wziąć siłą nie mogli?* 

„Diękuję wam Stachu* rzecze głęboka Za- 
myślony Paweł. „Widzicie: ja to wszystko, coś: 
cie mi powiedzieli, sam wiedział, może i lepiej 


u» 


od was, bom w ruskiem wojsku w czasie ja- 
pońskiej służył, ino nijak poskładać razem nie 
mogłem. Teraz zaś widzę, dlaczego ruscy zo- 
stali pobici i jako żadnego niema dla nich 
sposobu, ino pokój zawierać. Zaraz człowieko- 
wi raźniej do budowy chaty się zabierać, jak 


już czuje, że tych podpalaczy i grabieżców 


kozaków nigdy na oczy nie zobaczy i że cie 
miężcy Moskale nie wrócą. 


Antek Pluta. 


Warsztat szewcki naszych Legjonistów tuż obok pozycji. 


Legjony Polskie na Polesiu. 


Przez cały październik wojowały Legjony 
polskie na Polesiu wołyńskiem, a mianowicie to 
na północ to znów na południe od linji kole- 
jowej, która biegnie z Kowla na wschód do 
Sarn. 


Walka w tych stronach całkiem inaczej 
wygląda, jak walka na terenie suchym i wszę 
dzie dostępnym, np. w Lubelskiem. Tu wi- 
dzieliśmy, jak wojska szły równą, zwartą linią, 
przez cały kraj się ciągnącą—na Polesiu inaczej. 
Bagna tam okrutne, wśród których ledwo wąz- 
kiemi drożynami— ba często ścieżkami przedzie- 
rać się trzeba, a o prowadzeniu armat ciężkich 
na wielu miejscach to i mowy być nie może. 
Toczy się tam tak zwana walka podjazdowa, 
gdzie jeden drugiego chce otoczyć, zwabić w 
zasadzkę, albo w nocy niespodzianie napaść. 
Legjoniści powiadają, że im się zdaje, jakoby 
żyli w czasach ś. p. Andrzeja Kmicica, który, 
jak to ślicznie w „Potopie* opisane, podchodził 
moskali Chowańskiego i urywał, jak wilk ze sta- 
da owiec. 

Naprzód więc walki toczyły się o to, aby sfor- 
sować bagnistą rzekę Stochód, co się ostatecznie 


powiodło i gdzie się odznaczyli przedewszystkiem 
ułani Beliny i Ostoi oraz pułk czwarty piechoty. 
Nasi mieli dość duże straty (pod Hulewiczami) 
nie tyle od kul, ile od chorób, które w tych ba- 
gniskach mają swoją siedzibę. 

Dalsze walki miały na celu zdobycie po 
wycofaniu się Moskali przejścia przez rzekę 
Słyr, gdzie sobie Moskale dobre pozyzje przy- 
gotowali. Walki legionowe toczyły się koło 
wsi Kołodja i trwały 6 dni. W walkach tych 
odznaczyli się przedewszystkiem porucznik Hora 
i podporucznik Kazimierz Krzyczkowski, który 
zaskoczony z nienacka, ogniem ciężkiej artylerji 
z kompanją drugą pulku 6-go w czasie postoju 
we wsi Podczerewicze wśród płonących i walą- 
cych się domów, kompanję swoją sformował i 
skutecznym ogniem osłaniał odwrót wojsk le- 
gjonowych. 

Zmęczeni walką z przeważającemi siłami 
legjoniści, zostali zastąpieni innem wojskiem i 
poszli na spoczynek do Hulewicz. 

Ośmieleni zaś małą ilością wojsk prze- 
ciwnych Moskale opuścili pozycje nad Styrem i 
usiłowali znów zbliżyć się ku Stochodowi. Tym- 
czasem przyszły jednak świeże posiłki austrja- 
kom i ruscy zostali na całej linji z ciężkiemi 
stratami odparci. W tych walkach odznaczyli 
się legjoniści i to nie tylko starzy żołnierze 
pierwszej brygady, ale także całkiem nowy ze 
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lwowskich dzieci przeważnie sformowany pułk 
6-ty i pułk 4-ty, gdzie znów służą nasi chiopcy 
lubelscy. Wiarusi z pierwszego pułku zdobywają 
wieś J. .. Pułk 1-szy i 6-ty wieś Kuktły. 

Tu przyszło do szalonego ataku legjonistów 
na bagnety. Brygadjer Grzesicki prowadził sam 
kompanię 4-ą. Na czele kompanji drugiej 
biegł podporucznik Krzyczkowski i w chwili, gdy 
już wdzierał się do okopów moskiewskich, padł 
ugodzony kulą w serce.—Zołnierze, widząc zgon 
ukochanego oficera, z taką furją uderzyli na 
Moskali, że w mgnieniu oka ich roznieśli na 
bagnetach. 

Ostatnio zdobyto wieś K... Obecnie atak 
sprzymierzonych kierowany jest wprost na 
Czartorysk. W walkach tych, które nową sławą 
okryły naszą pierwszą brygadę, przekonano się 
raz jeszcze, że polski żołnierz całkiem świeżo 
zaciągnięty, jak pułk 6'ty, i 4-ty, dzięki zapa- 
łowi, zwinności, przytomności umysłu dowódz- 
ców i żołnierzy pierwszorzędną siłę wojskową 
stanowi. 

Zdobycie ważnych pozycji przez Polaków, 
ich rozmach bohaterski w ataku i obronie, zy- 
skały uznanie nawet u bijących się na.sąsiednim 
odcinku Prusaków. Pierwszorzędne pruskie pułki 
oddawały honory wojskowe maszerującym le- 
gjonistom, wznosząc na cześć ich okrzyki. 


Oprócz podpor. Krzyczkowskiego odznaczy- 
li się w tych walkach por. Jakubowski oraz 
podporucznicy Jakubski i Lisiewicz. Ten ostat- 
ni, jeden z tych, co to pierwsi z Piłsudskim wojnę 
Polaków z Moskalem zaczynali, został poważnie 
ranny. Ciężko ranni z oficerów  Szednicki, 
Goszczyński, Steinhaus. 


Podporucznik ś. p. Krzyczkowski Kazimierz 
miał lat dwadzieścia, był lwowianinem, synem 
Inż. Dyonizego Krzyczkowskiego, powszechnie 
szanowanego profesora architektury w lwowskiej 
Szkole przemysłowej. Obaj młodsi bracia słu- 
żyli w Legjonach.  Dyonizy był ranny w jednej 
z pierwszych bitew czwartego pułku. Podpo- 
rucznik Krzyczkowski był jednym z organizato- 
rów i ulubieńcem żołnierzy 6-go pułku Dusza 
czysta, prawa i ofiarna. Żołnierz bez zmazy. 
Polak nie znający targów z sumieniem narodo- 
wem ni wahania na polu bitwy. 

W pamięci wdzięcznego narodu stanie ta 
jasna postać godnie obok tylu innych postaci, 
co śmiercią swą na polach Królestwa, w Kar- 
packich lasach czy na stepach Bessarabji rzu- 
cili posiew nowej Polski. Jak długo u ludu 
polskiego nie zamrze uczucie patrjotycznego 
uwielbienia dla najwyższej ofiary krwi, żyć będzie 
w jego sercu pamięć Krzyczkowskiego— bohatera 
Polesia. 


LJ 
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List z pozycji. 


-.W październiku 1915 r. 

Prosicie mnie, abym pisywał do „Gazety 
Ludowej” listy z pozycji. Żyłkę do pisania mam, 
chętka bierze, ale cóż — ani stołu, ani papi- 
ru, ani, co najważniejsze, spokoju tu nie ma. 
Wiec nie przyrzekam, że stale będę pisywał, bo 
los żołnierza niepewny, ale co pewien czas 
chętnie podzielę się z włościanami, zwłaszcza 
Ziemi Lubelskiej, wrażeniami, jakie tu mamy. 
Jako żołnierz 4 pułku Legjonów, o tym pułku 
będę Wam pisał, inni napiszą pewnie o dzia- 
łalności innych walecznych pułków naszych. 

Pułk 4-ty piechoty Legjonów Polskich uzy- 
skał sobie już sławę jednego z najdzielniejszych 
i najbitniejszych pułków wojska polskiego, a 
komendant pułkownik Roja, stał się postacią, 
ogólnie podziwianą i lubianą. Żołnierz kocha 
go, bo to prawdziwy wojak, prawdziwy wódz, 
który zwłaszcza w niebezpiecznych chwilach jest 
zawsze pośród nas i dzieli z nami wszystkie 
trudy i niebezpieczeństwa. 

| Co do działań naszych, to z czasów osta- 
tnich do ciekawych należały operacje z końca 
września i początka października. W polowie 
września pułk 4-ty zdobył Rudkę Lisowiecką oraz 
Hulewicze (batalion l, zadając ciężkie straty 
Moskalom. Przy ataku tym padł kochany i 
dzielny oficer 4 pp., porucznik Władystaw Te- 
cza-Kondycki. 

Z końcem września 4 pułk stanął, jako 
rezerwa, za pułkiem ułanów między Rorzyszcza- 
mi a Milianowem. Dnia 30 września linja bo- 
jowa kawalerji w pewnem miejscu została zach- 
wianą Dwie kompanje nasze 11-a i 12-a ru- 
szyły naprzód i utracone przez kawalerję stano- 
wiska odzyskały i pociągnęły za sobą naprzód 
kawalerję. Podczas bardzo silnych ataków w 
nocy nasze bataljony I i Ill — zluzowały znów 
kawalerję i rozpoczęły wściekły ogień. Wszyst- 
kie ataki moskiewskie zostały krwawo odparte, 
bataljony 4-go pułku Legionów Polskich nie 
zachwiały się ani na chwilę, choć sąsiednia 
grupa wojsk pruskich w przedłużeniu naszego 
prawego skrzydła cofnęła się na znacznej prze- 
strzeni. Przed frontem 4-go pułku pozostało 
328 trupów moskiewskich, nie licząc rannych. 
Jedna z kompanii (3 cia) wzięła 36 jeńców, 
między którymi byli starzy znajomi, żołnierze z 
rosyjskiego 16 pułku, który w swoim czasie w 
Karpatach wykonał atak nocny na Rafajłową, 
zajmowaną wówczas przez Legjony. Podczas 
tych ataków pułk 4-ty stracił 1 oficera, 7 ludzi 
i 13 rannych. 

Dnia 2 października zjawił się u pułko- 
wnika Roji, komendanta 4-go pułku, komen- 
dant korpusu z podziękowaniem za bobaterskie 
czyny i odrzucenie o wiele liczniejszego nie- 
przyjaciela. Tego samego dnia zjawił się też 
komendant korpusu na pogrzebie porucznika 
Klisiewicza, komendanta oddziału karabinów ma- 
szynowych przy Ill Bataljonie 4-go pułku, który 
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swem bohaterstwem i poświęceniem przyczynił 
się szczególnie do odparcia ataku nocnego. 
Także arcyksiąże Leon Karol wraz z korpusem 
oficerskim 3-go pułku ułanów zjawił się na po- 
grzebie i wyraził przy tej sposobności swe naj- 
gorętsze uczucia dla 4 pp. Legjonów Polskich 
z powodu utraty tak dzielnego oficera. Nastę- 
pnego dnia przyszły pochwały z 7 dywizji i 20 
brygady, w której skład pułk należał... 


Wasz. 


Nowe koleje w Królestwie. 


Królestwo ma ziemie bogate, lud praco 
wity i z każdym rokiem lepiej na roli gospo- 
darujący,a także wiele fabryk dobrze urządzo- 
nych. Brak mu jednak przedewszystkiem ko- 
lei żelaznych i dobrych dróg. Jakby. to uzy- 
skać, to mogłoby się Królestwo wkrótce podnieść 
do takiego bogactwa, jak Belgja, Niemcy lub 
Danja. 


Wiadomo, jak wielkie trudności robił rząd 
rosyjski polakom, usiłującym choćby najpotrze- 
bniejsze koleje wybudować. Wiemy wszyscy, 
jak to Ordynat Maurycy Zamoyski od dwu. 
dziestu przeszło lat kołatał w Petersburgu, aby 
mu pozwolono wybudować kolej z Bełżca przez 
Zamość do Lublina i nic nie wykołatał. 

Obecnie wybudowało wojsko niemiecko- 
austrjackie w naszej ziemi całą sieć wąskoto- 
rówek, które stopniowo przerabiane są obecnie 
na koleje normalnotorowe. Naturalnie koleje 
te nie mogą nam wystarczyć i oprócz nich po- 
winno się z wiosną rozpocząć budowę dalszych 
linji kolejowych, a przedewszystkiem uczci- 
wych szos, dróg gminnych, powiatowych it. d. 


Poza kolejami budowanemi na cele woj: 
skowe, rozpoczyna obecnie tymczasowy zarząd 
austrjacki w naszym kraju budowę nowjch 
kolei grspodarczych celom rolnictwa służyć 
mających. 


Tak więc pobudowaną ma być kolej Kra- 
ków--Proszowice, Kazimierza Wielka—Miechów 
stacja. 


Dalsza linja iść będzie z Jędrzejowa, 
przez Chmielnik, Raków do Bogorji,krzyżując się 
tu z trzecią linją, która ze Szczucina w Gali- 
cji przez Pacanów, Staszów, Bogorję-—Opatów 
idzie do Ostrowca. 

Wobec tego, że Wisła zostanie niewąt- 
pliwie w najbliższych latach uregulowaną i 
zaczną po niej chodzić porządne statki, ogrom- 
nie są ważne dla nas te właśnie linje kolejo- 
we, które do Wisły prowadzą, gdyż Wisłą 
sprowadzać będziemy mogli tanio węgiel, na- 
fte, sól, kamień, żelazo, granit z węglowego za- 
głębia dąbrowsko-krakowskiego; wywozić zaś do 
Niemiec nasze ziarno, drzewo i inne produkty 
rolnicze. Wskutek tego podrożeje u nas zboże 


I 


i drzewo, a potanieje sól, węgiel i nafta, m cze- 
go dla rolników wielka korzyść wyniknie. 

Budowa tych koleji jest nam Polakom z 
tego względu jeszcze miłą, że ułatwia nam 
komunikację z naszymi braćmi % za Wisly i 
Sanu, przez co będziemy mogli lepiej ich 
poznać, wyrozumieć i pokochać. 


LISTY, 


Uczczenie ofiar moskiewskiego mordu. 


Zamość, 2 listopada. 

Dzień święta umarłych był w Zamościu 
pierwszą polską manifestacją, dającą wyraz ra 
dości, że zrzucone zostało nienawistne jarzmo 
niewoli moskiewskiej z prastarej polskiej ziemi. 

Po kościelnych ceremonjach, właściwych 
uroczystości zaduszek — zebrała się liczna rze- 
sza, bo do tysiąca osób licząca, przed bramą 
kościelną. Nad zebranymi powionął narodowy 
sztandar z białym orłem, który dawno już nad 
Polską tutaj nie unosił się ziemią. Zabrzmia- 
ła dawno tu niesłyszana pieśń „Boże coś Pol- 
skę* i ruszył pochód ku cmentarnemu zaciszu, 
na groby 16-tu oliar, przez Rosjan w roku ze- 
szłym rozstrzelanych w Zamościu za to, że śmie: 
li powitać wkraczające wojska austro-węgier- 
skie, jako oswobodzicieli od knuta moskiew- 
skiego. 

Nad grobami przemówił reprezentant Le- 
gjonów i Departamentu Wojskowego, olicer 
werb. w Zamościu, Makuch, oddając hołd tym, 
co mieli odwagę okazać, że za hańbę i mieszczę- 
ście uważali niewolę rosyjską — a wypędzenie 
hord carskich za chwilę błogosławioną i dziesiąt - 
ki lat oczekiwaną — za chwilę wyzwolenia. 

Zginęli jak żołnierze wolności, jak giną 
dziś polscy Legjoniści — jak prawi Polacy od 
wrażej kuli moskiewskiej. 

Krew ich — i tych innych szermierzy 
wolności, tych, co dzisiaj za Polskę giną i tych, 
co w tylu już bojach lat dawnych polegli, o- 
fiary cytadeli, katorg i Sybiru, zbeszczeszczone 
kościoły, wydzierana wiara i język—zrabowa- 
ne i spalone wsie i miasta -- pozostałe zgli- 
szcza i mogiły — i te niezliczone przeogromne 
krzywdy narodowi naszemu wyrządzone—wo. 
łają Was, Rodacy, w szeregi Legjonów po 
zemstę na odwiecznym wrogu — barbarzyńcy. 
Woła Was honor Polski i Jej wschodząca już 
lepsza przyszłość. 

Więc młodzi w szeregi — a matki i oj- 
cowie błogosławcie im, na ołtarz ofiarny Oj- 
czyzny wysyłając. Kto dziś nie w Legjonach 
lub nie przy Legjonach, o tym straszny sąd 
wyda potomność. Cześć bohaterom, co legli 
już w imię wolności, cześć tym. co mają od- 
wagę wolnymi się okazać. | 
„, Dzień hołdu i uczczenia bohaterskich o 
fiar w Zamościu niech będzie dla Zamojszczy : 
zny dniem przebudzenia. 390) 
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Odśpiewaniem pieśni patrjotycznych nad 
grobami zakończono podniosłą uroczystość — 
a bezpośrednio po niej — odszedł z Zamościa 
pierwszy transport ochotników Legjonowych— 
a nowych kilku zgłosiło się znowu, jako mści- 
cieli krzywd narodowych—szermierzy nowego 


jutra. 
ord. 


Jak się strzedz 
przed cholerą? 


Cholera jest ciężką chorobą, która w dzi- 
siejszych czasach prawie wszędzie panuje. Jest 
to choroba zaraźliwa a wiadomo, że choroby 
zaraźliwe ogromnie szerzą się podczas wojny 
Dlaczego? Odpowiedź na to pytanie zajęłaby 
dużo miejsca. Dosyć nadmienić, że nędza, prze- 
marsze wojsk, złe mieszkania, złe odżywianie 
się to wszystko pomaga do mnożenia się cho- 
rób zaraźliwych a więc i cholery. 

Zastanówmy się bliżej, co to za choroba i 
dlaczego człowiek na nią zapada? 

Chorobę tę wywołują bardzo małe stwo- 
rzonka, tak zwane bakterje. Są one tak małe, 
że gdybyśmy mogli wziąć tysiąc takich stwo- 
rzonek i ułożyć jedno na drugiem w rząd, to 
dopiero wtedy moglibyśmy je zobaczyć gołem 
okiem a długość wszystkich razem wynosiłaby 
dopiero wtedy jedną tysięczną część metra. 

Gdy takie bakterje choleryczne dostaną 
się do ust człowieka i zostaną połknięte, wtedy 
wędrują do kiszek i tu dopiero zaczynają się 
rozmnażać. 

Dla nich jest tam bardzo dobrze, ale dla 
człowieka bardzo źle. Cóż wtedy się dzieje? 

Wtedy człowiek zaczyna chorować na cho- 
lerę. Zwykle zaczyna się choroba po 5 dniach, 
licząc od połknięcia bakterji cholerycznych przez 
człowieka. 

Choroba jest bardzo ciężka, a powstaje 
wskutek tego, że te bakterje choleryczne wydzie- 
lają ze siebie trucizny, które dostają się do cia- 
ła — do krwi człowieka. Jest to zupełnie po- 
dobne do tego, jak gdyby człowiek połknął ja- 
kąś truciznę. Podobnie działają te trucizny, 
które bakterje choleryczne wydzielają ze siebie, 
w kiszkach człowieka. 

Człowiek, który jest chory na cholerę, wy- 
gląda strasznie. Jest cały siny, wargi ma nie- 
bieskie, wymiotuje wciąż i oddaje mnóstwo 
stolców, które są białe i wodniste. Oprócz te- 
go ma kurcze w łydkach. ; 

Jeśli człowiek przedtem był zdrowy, nie 
pił wódki i jeżeli przedtem nie chorował na 
żołądek, to jest możliwe, że przetrzyma choro- 
be, ale nie jest pewne. Zwykle szybko umiera. 

Jakże się ludzie zarażają tą chorobą? Otóż 
dzieje się to w następujący sposób. Człowiek 
chory na cholerę oddaje mnóstwo stolców. W 


tych stolcach czyli w kale chore iljor 

te go są miljony 
bakterji cholerycznych. Tak samo w tem sa- 
mem są bakterje, co człowiek chory wymiotuje. 
Jeśli więc ktoś, kto jest przy chorym, powala 
sobie ręce kałem chorego, lub wymiocinami, a 
poźniej rąk dobrze nie wymyje mydłem, to wte- 
dy łatwo za pomocą rąk dostają się bakterje 
choleryczne z pokarmami do ust a później do 
anie l w ten sposób zaraża się człowiek cho- 

ą. 

Drugi sposób zarażania si ; 
gląda tak: Ma T 
sA Kał od chorego wylewa się zwykle na wsi 
gdzieś na podwórko. Przyjdzie deszcz, spłókuje to 
wszystko i z wodą dostaje się trochę kału do 
rzeczek i 2 s ap Jeśli się to stanie, wtedy 
przy piciu takiej wod żar i 
eRe J y znowu zarażamy się 
Przez powietrze nie moż i A 

z o na się w żaden 
aa zarazić, bo bakterje choleryczne nie la- 
ają A powietrzu. Gdy bakterje choleryczne 
NE kc a są do niczego, już wte- 
dy nie zeba się ich obawiać już zgi 
już nie są żywe. PE 

Jakże się więc ustrz 

ec przed tą chorobą? 
Przedewszystkiem powinno się chorego zaraz 
odosobnić i przewieść do szpitala. 

Ludzie, którzy si j 

U i olzy Się spotykają z chorym, 
powinni ogromnie uważać na Di aby się "nie 
ra kałem chorego albo brudną bielizną 
albo go, co chory wymiotuje. Wszystko zaś, 
a at, wymiociny, zalewać zaraz wapnem. 
Bieliznę i ubranie powalane powinno się goto- 
wać We wrzącej wodzie. 


Nie powinno się w obecnych cza ić 
wody ze studzien wprost, a a BA E 
żadnych rzeczek, strumieni i źródeł. Wodę do 
picia powinno się przegotować i dopiero wtedy 
można taką wodę pić bez obawy. 

-Najlepszym więc środkiem, aby sie ustrzedz 
tej chorob „ Jest mycie rąk Gala | o fajlepiel 
w ciepłej „wodzie z mydłem. Oczywiście, gdzie 
można mieć jakieś płyny, które zabijają bakte- 
rje choleryczne, to należy tych płynów używać 
do mycia rąk. Takimi płynami są: woda kar- 
bolowa, Spirytus do palenia, mocna wódka, 
która zawiera dużo spirytusu. 

_ W ostatnich czasach przekonano się, że 
mozna się szczepić przeciw cholerze. Jest to 
rzecz dobra. Tam, gdzie panuje cholera, powi- 
nien każdy starać się, aby dać zaszczepić się prze- 
ciw tej chorobie, to wtedy na cholerę nie cho- 
ruje — choćby nawet zachorował, to prawie 
Jej mie czuje, tak lekko przechodzi u niego cho- 
roba i zwykle szybko wraca do zdrowia. 

Stolce, czyli kał od ludzi chorych na cho- 
robę powinno się zaraz zalewać wapnem, i nie 
wylewać nigdy kału na podwórko bez wapna. 

Po wyzdrowieniu człowieka chorego na 
cholerę trzeba także dalej przez 2 tygodnie naj- 
mniej uważać na niego, żeby jego stolce zaw- 
sze zalewać wapnem, bo jeszcze wtedy mogą 
być bakterje choleryczne w jego kale. 
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Naturalnie, że nie należy nigdy chorego 
przetrzymywać w domu, bo nigdy w domu nie 
może chory mieć takiej opieki, jak w szpitalu 
i mimo wszystko trudno się ustrzec ludziom 
przed zarażeniem się. W szpitalach chory mo- 
że być odpowiednio leczony, czego w domu 
nigdy przeprowadzić nie można. 


Jeśli chory zostaje przewieziony do szpi- 
tala, łatwiej może powrócić do zdrowia—to jedno, 


Pieśń czwartaka. 


Majorowi Andrzejowi Galicy poświęcam. 


Mój karabinie, cudna broni! 
miewola cię zrodziła... 

Któż ciebie mi wytrąci z dłoni? 
jakaż to będzie siła? 


Gdy nas tak stanie ramię w ramię 
kilkakroć stotysięcy, 

Któż ten żelazny mur przełamie? 
kogóż mam bać się więcej? 


Więc powstań Polsko! rwij kajdany! 
wybiła twa godzina! 


<o 


a po drugie ludzie, którzy musieliby się stykać 
z chorym, są od tego zwolnieni i nie zarażają 


się cholerą. 

Zanim się chorego przewiezie do szpitala, 
powinno się dbać o niego. Trzymać gą: w 
cieple—nie dawać jeść—dawać pić, jeśli można. 
czarną kawę albo mocną herbatę. 

Dy. Je O: 


W purpurze biały ptak skąpany 
Już skrzydła swe rozpima! 


Co było naszem, będzie naszem! 
wróg, niby mór, odleci 
Kiedy bagnetem 1 pałaszem 
Polak mu w twarz zaświeci! 


Mój karabimie, cudna broni! 
miewola cię zrodziła. — 

Któż ciebie mi wytrąci z dłoni? 
jakaż to będzie siła? 


Józef Relidzyński 


podporucznik 4-g0 pułku piechoty 
Legjonów Polskich. 
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Krzyż Legjonów na granicy besarabskiej, wzniesiony 
przez 3 półk Leg. polskich. Tuż obok pozycje Leg. 


VMWOJN A. 


Na polskim froncie. Serbowie otaczani. 
Pomoc francusko-angielska Spóźniony ra- 
tunek od białego cara Rosja i Rumunja. 
Włosi stracili 150.000 żołnierzy. Front 
francuski. Ministrowie idą w odstawkę 


Na polskiej widowni wojennej nie zaszły 
w ostatnim tygodniu żadne ważne zmiany. Li- 
nja walk ciągnie się, jak ciągnęła od Rygi, 
Dzwińska, przez Pińsk i Łuck pod Tarnopol i 
Czerniowce. Nadmienić tylko należy, że mimo 
wysłania trzech wielkich armji do Serbji, zdo 
łały sprzymierzone mocarstwa przy pomocy 
legjonów polskich wyprzeć russkich za Kowlem 
z nad rzeki Stochodu aż po rzekę Styr. Na- 
stępna pozycja, na której się Moskale bronić 
będą mogli jest nad rzeką Horyń. To przypomina 
nam znaną każdemu przepowiednię Wernyho- 
ry ukraińskiego futornika z przed lat 150, że 
Polska wtedy zostanię odbudowaną, kiedy Tu- 
rek poić będzie koniew Horyniu.Russcy atakowa- 
li bardzo mocno i pod Rygą i pod Tarnopolem, 
ale wszędzie zostali odparci. Wojska sprzy- 
mierzone kopią okopy na zimę i folgują nara- 
zie Moskalowi, aż się najważniejsza obecnie 
sprawa z Serbją załatwi. 


Serbowie dalej dzielnie się biją, ale nie 
mogą podołać. Wojsko austrjacko-niemieckie 
posuwają się zwycięsko z północy na południe 
i zajęły już Kragujevac i Czaczak. Bułgarzy 
zaś po zajęciu od wschodu Kniażewacza i Ne- 
gotina rozpoczęłi bombardowanie ważnej for 
tecy serbskiej Nisz i odcięli Serbom ucieczkę 
do Grecji od południa. Poniaważ Serbowie za 
myślali wycofać się do Czarnogóry więc w 


JUż się rozpoczęły, 


ostatnich dniach i tę ostatnią drogę Anstujacy 
zagradzają. Z całej armji 250,000 żołnierza, 
stracili już Serbowie około 50,000 i niebawem 
mogą być całkiem otoczeni. 


Wzywają Serbowie pomocy od russkiego 
cara i jego sojuszników, cóż kiedy na pomoc 
zapóźno. Francuzi i Anglicy wysadzili wojsko 
w mieście greckim Saloniki, ale wojska tego 
jest tak mało, że jedna armja bułgarska pobi- 
ła je i powstrzymała w pochodzie. Król grec- 
ki obrażony został tem, że w iego mieście ob- 
ce wojsko bez jego pozwolenia wysadzono na 
ląd zebrał swoją armję i żąda, aby francusko- 
angielskie wojska kraj jego opuściły. 

Moskale znów chcieli pomódz Serbom i 
najprzód wysłali swoje statki wojenne, aby 
bombardowały bułgarskie miasto portowe War- 
nę Nie atoli nie wskórali, tylko stracili dwa 
wielkie okręty i uciekać musieli z powrotem 
do Sebastopola ścigani przez flotę turecką, 
która jest pod komendą niemieckich oficerów. 

Nie mogąc z Odessy morzem przejechać 
zaczęli Moskale fortyfikować rzekę Prat, gro. 
madzić wojska na Besarabji i żądają, aby ich 
kró] rumuński przez swoje państwo przepuścił. 
Król rumuński jednak nie chce się na to Zgo- 
dzić mimo wichrzenia rozmaitych przyjaciół 
Rosji i ma nawet ochotę zabrać Besarabję, 
gdzie wielu Rumunów mieszka i która jak wia- 
domo jest krajem bardzo bogatym. ` 


Tymczasem Serbowie grożą, że jak zaraz 
pomoc nie nadejdzie to zawrą osobny pokój i 
wycofają się z wojny. Podobno rokowania 
coby było strasznym 
ciosem dla Moskali, bo by stracili calą 
powagę i szacunek jako państwo. Któżby w 
przyszłości chciał z nimi w przymierze wcho- 
dzić, kiedy oni nawet swych ulubieńców, pra» 
wosławnych Serbów obronić nie potrafili. 


Włosi, na których pomoc Moskale bardzo 
liczyli nie mogą w żaden sposób poradzić fortom 
i górskim pozycjom austrjackim, mimo tego, że 
tam walczy trzech na jednego. „ Ostatnich 11 
dni wyprowadzili w pole 320 tysięcy żołnierza 
i 1800 armat. Pod fortami i skałami leżą całe 
góry niepochowanych ciał żołnierzy włoskich. 
Podobno stracić mieli przez te ostatnie walki 
około 150,000 żołnierzy i ani na krok naprzód 
posunąć się nie mogli. Teraz nadchodzi zima 
i będą się musieli cofnąć z gór alpejskich, bo 
w zimie tam atakować nie sposób— poprostu 
dla tego, że nikt na te góry nawet bez kara- 
bina nie jest w stanie wyleźć. Będą jeszcze 
atakować w Gorycji. ale to jest mała przestrzeń 
i tam wiele wojska do obrony nie potrzeba. 

Na francuskim polu walki po wielkiej 
nieudałej ofenzywie francuzów i anglików, o 
której poprzednio pisaliśmy żadne ważniejsze 
nie zaszły wypadki. 

Ostatnie wydarzenia w Serbji wywołały za- 
równo w Petersburgu jak i w Londynie i Pa- 
ryżu wielkie przerażenie i „przygnębienie. Oka 
zało się, że nie tylko „wojska Tosyjskie Źle się 
biją, ale i rosyjscy ministrowie źle chodzą ko- 
ło interesów zagranicznych. | Rozpoczynając 
wojnę liczyły Francja i Anglja na to, że 
wschodnią wiarę wyznający Moskale, potrafią 
pozyskać dla siebie przynajmniej te narody, 
które jak Rumuni, Bułgarzy, i Grecy również 
do wschodniego szyzmatyckiego kościoła nale- 


żą. Tymczasem jak widzieliśmy Bułgarja wy- 
dała wojnę Rosji i jej sojusznikom  Serbom. 
Grecy i Rumuni, widząc straszne jakich świat 
nie znał dotychczas klęski armji rosyjskiej, 
również niechętnie się wobec Rosji zachowują. 

Niezadowolenie to skrupiło się przede- 
wszystkiem na tych ministrach, którzy spra 
wy zagraniczue prowadzili. Poszedł najprzód 
w odstawkę francuski minister spraw zagra- 
nicznych Delcassć (Delkasse), który wojnę o- 
becną od dziesięciu lat przygotowywał i do 
niej namawiał Obecnie donoszą telegramy o 
napędzeniu ministra rosyjskiego Sazanowa, któ- 
ry również jest jednym z głównych winowaj- 
ców wielkiej wojny. Tak samo minister spraw 
zagranicznych w Londynie Grey ma podobno 
ustąpić. Zmiany ministrów nie wiele juź o- 
becnie pomogą. Wojnę wygrywają żołnierze i 
Jenerałowie nie ministrowie. Dowodzą te zmia- 
ny jedynie, że ludność jest rozgoryczona i do- 
maga się ukarania winnych. 

W ostataiej chwili nadeszły depesze, że 
na giełdzie w New Yorku spadły akcje tej fa- 
bryki, która głównie dostarczała armat i amu- 
nicji Rosji, Anglji i Francji o jedną trzecią ce- 
ny. To może znaczyć, że albo zamówienia na 
amunicję zostały cofnięte, albo też, że Ame- 
ryka nie pozwala na dalsze dostarczabie Rosji 
amunicji, coby Rosję zmusiło do natychmia- 
stowego zawarcia pokoju. 


Kwatera lekarzy lazaretu Legjonów polskich pod namiotami. 


Wiadomości bieżące. 


Wyekwipowanie tysiąca legjonistów. Dnia 16 sierp- 
nia zeszłego roku powołanym został do życia w Kra- 
kowie Naczelny Komitet Narodowy. Z nim połączy- 
ły się wszystkie stronnictwa polityczne, jakie tyiko 
istnieją w Galicji a mianowicie: Konserwatyści, iu- 
dowcy, Demokraci oraz Narodowi demokraci i Socja- 
liści, tak, że po za Naczelnym Komitetem Narodowym 
nie stało żadne, nawet najmiejsze stronnictwo pol- 
skie. Zadaniem Naczelnego Komitetu Narodowego 


było i jest do Ania dzisiejszego organizowanie Legjo- 
nów polskich i prowadzenie polityki polskiej. 


| W dniu 16 sierpnia z. r. odbyło się również po- 
siedzenie Klubu posłów ludowych. na którem jedno- 
myślnie powzięto uchwałę wyekwipowania, to znaczy 
sprawienia mundurów dla tysiąca Leejonistów. W 
ten sposób włościaństwo polskie w Galicji, zazna- 
czyło swój współudział w wojnie z Rosją. 

O ile nam wiadomomo, polskie stronnictwo lu- 
dowe złożyło na Legjony Polskie dotąd około 80.000 
koron. Ponieważ ta kwota nie jest jeszcze wystar- 
czająca do wyekwipowania tysiąca leejonistów, na 
posiedzeniu dnia 24 października b. r. na wniosek 
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posła do Rady Państwa włościanina Myjaka uchwa- 
lono jednogłośnie brakującą kwotę złożyć na ręce 
Szefa Departamentu Wojskowego Naczelnego Komite- 
tu Narodowego, pułkownika Sikorskiego. 


W ten sposób włościaństwo polskie w Galicji, 
mimo zniszczenia kraju przez wojnę, przyczynia się 
do zwiększenia siły Legjonów Polskich, walczących o 
wolność Ojczyzny. Powinno to być zachętą dla włoś- 
cian polskich w Królestwie, którzy przecież stanowią 
i tutaj większość narodu polskiego. 


= legjony w Piotrkowie. Piotrkowski „Dziennik 
Narodowy“ donosi: Dnia 27 z m. opuściła Piotrków 
komenda grupy Legjonów polskich z pułkownikiem 
Zielińskim na czele, oraz cześć oddziałów legjonowych. 
Na dworcu towarowym pojawiły się dla pożegnania 
odjeżdżających, mimo lekkiego opadu śnieżnego i 
dotkliwego zimna, tlumy publiczności. Z ramienia 
Departamentu wojskowego N. K. N. przybyli na dwo- 
rzec Podpułkownik Sikorski wraz z gronem współ- 
pracowników Departamentu wojskowego. Przed od- 
jazdem pułkownik Zieliński oraz oficerowie legjo- 
nowi złożyli 300 K, na głodnych na ręce Komitetu 
ratunkowego miasta Piotrkowa. Po odejściu z Pio- 
trkowa komendy grupy i domu transportowego skon: 
cetrowano wszystkie instytucje legjonowe przy ulicy 
Rokszyckiej, przy której od połowy lutegob. r. mie- 
szczą się główne biura Departamentu wojskowego 
N. K. N. pod numerem 22 i 16. Obecnie przybywa 
jeszcze pod Nr, 20 lokal nowej komendy placu, którą 
objął podporucznik Władysław Wąsowicz, tudzież w 
najbliższym sąsiedztwie przy ulicy Tomickiego ko- 
szary garnizonu i siedziba Centralnego biura pobo- 
rowogo w lokalu, dotychczas zajmowanym przez ko- 
mendę grupy, tak, że faktycznie ta część miasta za- 
sługuje na nazwę ulicy Legjonów** 


— Nabożeństwo za poległych Legjonistów. W kościele 
Matki Boskiej Łaskawej (po-Pijarskim) w Warszawie 
odbyło się dn. 2 b. m. uroczyste nabożeństwo żałob- 
ne, za poległych w toczącej się wojnie legjonistów 
polskich. Nabożeństwo, urządzone staraniem młodzie- 
ży szkolnej, celebrował ks. prof. Wesołowski. W cza- 
sie nabożeństwa, wystawiony katafalk, jako w dniu 
Zadusznym zdobiły emblemata narodowe. Na chórze 
artyści opery pp. Lewiński i Sztern odśpiewali sze- 
reg pieśni podniosłych. Kościół przepełniony był 
przedstawicielami różnych sfer społecznych, pomię- 
dzy któremi wyróźniały się mundury legjonistów, ba- 
wiących w Warszawie, oraz liczne zastępy uczniów 
i uczenine szkół polskich, w dniu tym zwolnionych od 
zajęć szkolnych. Po nabożeństwie odśpiewano hymn 
narodowy „Boże, coś Polskę“. 


Powaźni uczniowie. Wśród uczniów polskich szkół 
średnich w Warszawie, którzy zapisali się w bieżą- 
cym roku szkolnym uwagę zwracadość znaczna liczba 
mężczyzn w starszym już stosunkowo wieku. Są to 
ci, którzy z różnych powodów nie mogli ukończyć 
nauk. Wśród tej kategorji znajdują się i dawni ucz- 
niowie szkół rządowych, wydaleni z tak zwanym 
„wilezym biletem“. W jednem z gimnazjów uczęsz- 
cza do VII klasy 30-letni człowiek. posiadający ro- 
dzinę, który przed laty wydalony został za „niepra- 
womyślność”. 


— Z Łucka i okolic. Do Warszawy przybył przez 
Kowel i Chełm p. Ch. Cukierman z Łucka i powie- 
dział co następuje: Po pierwszem zajęciu miasta 
przez austrjaków burmistrzem został adw. Załuski, 
a wiceburmistrzami Lipa, Diner i Herzel Liberman. 
8/4 milicji stanowili żydzi. Komendantem jej był adw, 
Godlewski. Władze miejskie zaczęły zaopatrywać 
miasto w żywność i zwalczać epidemję. Potem jed- 
nak rosjanie zaczęli bombardować miasto i zajęli je 
na kilka dni. Komendant rosyjski zatwierdził bur- 
mistrza i milicję, zarazem jednak radził, żeby lu- 
dność opuściła miasto, bo tu jeszcze będą bitwy. Lu- 
dzie usłuchali i uciekli, poczem znowu Austrjacy za- 
jeli miasto. Ucierpiała najwięcej dzielnica na pra- 
wym brzegu Styru, gdzie się spaliło kilkadziesiąt do- 
mów. Z miasteczek okolicznych Ostrożyce w pow. 
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dubieńskim zostały całkowicie obrabowane. Rożysz- 
cze, Kiwerce. Klewań, Bertle i Wierzba są zupełnie 
zniczczone. Z obywateli ziemskich w pow. kowel- 
skim zbiegli tylko rosjanie, polacy zostali na miejscu 
== Kompanja Chełmska. Ziemia Lubelska staję się 
powoli ośrodkiem ruchu legjonowego. Natychmiast po 
zajęciu Lublina wstąpiły do Legjonów całe szeregi 
młodzieży tak z miasta, jak i z dalszych okolic, obe- 
enie zaś napływają z każdym dniem coraz liczniej- 
sze zastępy ochotników. »wiadezy to najlepiej 0 
zdrowym instynkcie politycznym ludu. Pomimo upor- 
czywie rozsiewanych bałamuctw o zawieszeniu wer- 
bunku do Legjonów Polskich, Legjony te rosną - 

: ZA: JON] a w 
siłę, a Ziemia Lubelska i Chełmska przyczyniają się 
do jej rozrostu widocznie. Najlepszem dowodem tego 
są wysyłane co pewien czas kompanje wyóćwiczonych 
legjonistów na front z Bataljonu uzupełniającego 
Legjonów z Jastkowa. Po odejściu Kompanji lubel- 
skiej z końcem września, dnia 1 b. m. cdeszła z Ja- 
stkowa nowa Kompanja, doskonale wyekwipowana i 
wyówiczona, złożona przeważnie z włoścjan Ziemi 
Chełmskiej. Popołudniu przybyła Kompanja z Jast- 
kowa do Lublina, skąd po defiladzie przed starszy- 
zną Legjonów, udała się na dworzec kolejowy i w 
nocy odjechała na front. Kompanję tę żegnały ser- 
decznie tłumy zebranej publiczności. Legjoniści 
Chełmscy prezentowali się doskonale. j 

Gienerały pod sąd. Dziennik rosyjski „Rannieje 
Utro* donosi, że powiatowy sąd wojskowy w Dźwiń- 
sku obradował w Witebsku od 2 b. m. z wykluczeniem 
jawności nad sprawą byłego komendanta iwierdzy Ko- 
wna, Grigorjewa. Grigorjew oskarżony był o wydanie 
twierdzy nieprzyjacielowi bez wyzyskania wszelkich 
środków obronnych. Oskarżenie podniesionę było na 
podstawie artykułu, przewidującego karę śmierci Sąd 
skazał Grigorjewa, przyznając mu okoliczności łago- 
dzące. na pozbawienie wszelkich praw i 75 lat więzie- 
mia. Wyrok przedłożony będzie carowi do zatwier- 
dzenia. 

= Z Kielc. Kielce należą do miast gorąco zaj- 
mujących się losem legjonistów. W ciągu września 
wpłynęło do Kasy zarządu Schroniska dlalegionistów 
w Kielcach 2,018 rubli 23 kop. Teatr ma grać „Ko- 
ściuszkę pod Racławicami“. Biuro pośrednictwa pra- 
cy dostarczyło zajęcia 20 osobom. 


= Z Dąbrowy Górniczej. Tutejsza komenda obwo- 
dowa przeznaczyła dla ubogiej ludności obwodu ośm 
wagonów węgla miesięcznie. Węgle będą oddane do 
dyspozycji Rad gminnych najbliższej okolicy. 


>= Dwaj bracia. W Piotrkowie został wykona- 
ny wyrok na bandycie Józefie Krawieckim falsce 
Wojciechowskim. Przez dziwny zbieg okoliczności 
takt ten odstraszajacy nabiera szczególnie groźnego 
charakteru. Oto nazajutrz po straceniu Krawieckiego, 
wojskowy sąd w Piotrkowie otrzymał pismo ze sądu 
niemieckiego w Łodzi z zawiadomieniem, że w ten 
sam dzień, w którym stracono Krawieckiego w Pio- 
trkowie, w Łodzi powieszono brata jego. Obaj bracia 
popełnili tam szereg krwawych bandyckich napadów 
i kradzieży. Po dłuższem śledztwie udało się schwy- 
taé jednego z braci, który po przeprowadzonej roz- 
prawie został stracony. Drugiego brata, którego 
władze niemieckie nie mogły znaleźć, dosięgła ręka 
sprawiedliwości w ten sam dzień w Piotrkowie, 


= Inspektor szkolny dla szkół w Lublinie i okręgu. 
P. Tadeusz Łopuszański, inspektor szkolny dla po- 
wiatu krakowskiego, ceniony pedagog i wychowaw- 
ca, mianowany został inspektorem szkolnym dla 
szkół polskich w Lublinie i okręgu. Ceniony i wy- 
bitny pedagog krakowski będzie miał w Lublinie 
piękne zadanie współpracy w tutejszem społeczeń- 
stwem na polu unarodowienia szkolnictwa w Lubel- 
szczyźnie. 


— Żołnierska rodzina. 85-letni obywatel Poznania, 
p. Nowak, wysłał na pole walki 14 synów i wnuków. 
Z tych 7 jego synów walczy.na wszystkich teatrach 
wojny i dotychczas cieszy się dobrem zdrowiem, 
podczas gdy z jego7 wnuków dwóch zginęło na polu 
chwały. 
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= kłopoty rządu rosyjskiego. Jeńcom rosyjskim w 
Austrji powodzi się, jak wiadomo, bardzo dobrze, Są do- 
brze odżywiani, mają dobre umieszczenie i dobre tra- 
ktowanie. Jeńcy ci piszą listy do swoich rodzin, 
przedstawiające w  korzystnem świetle swoją obec- 
ną dolę. Dobre traktowanie jeńcow rosyjskich jest 
już trochę znane w Rosji i żołnierzom rosyjskim i 
działa na nich kusząco. Wobec tego niektóre wyź- 
sze komendy rosyjskie wydały nakaz, aby listy od 
jeńców rosyjskich niszczyć. 

Jeden taki rozkaz brzmi nestępująco: 

„Ostatnimi czasy zaczynają nadchodzić listy od 
naszych jeńców wojennych, znajdujących się w nie- 
przyjacielskim kraju. W kilku z tych listów prócz 
podania miejsca pobytu izdrowia nadawcy, jest przed- 
stawiony także pobyt w niewoli w bardzo korzystnem 
oświetleniu, wskutek czego rozszerzanie takich wiado- 
mości wśród wojska i obowiązanych do służby woj- 
skowej wydaje się niepożądanem. Łącznie z tem 
proszę z rozkazu szefa sztabu naczelnego komendan- 
ta polecić podległym panu wojskowym władzom cen- 
zury, aby takie listy naszych jeńców wojennych, któ- 
rych treść mogłaby działać uwodząco na innych, kon- 
fiskować i nie doręczać adresatom*. 

Na to nastąpiła następująca decyzya komen- 
danta pułku nr. 164. 

„Komendanci kompanji mają wszystkie z za- 
granicy nadchodząae listy otwierać i czytać. Listy 
od żydów i tatarów należy niszczyć. Podp. Pułk. 
Kolo g% 


Drugi taki rozkaz brzmi następująco: 
„ ,„Poufnie sztab 12 korpusu armii do szefa dy- 
wizyi piechoty 12, 12 czerwca 1915 r. nr. 181. 


„Naczelny komendant rozkazuje z nadchodzą 
cej korespondencji zatrzymywać wszystkie listy zam- 
knięte, szczególnie pochodzące z zagranicy, ponie- 
waż zawierają one wiadomości, że żołnierzom w niewo- 
li dobrze się powodzi. Takie wiadomości działają na 
naszych żołnierzy uwodzicielsko, Dlatego rozkazuje się 
wszystkie tego rodzaju listy doręczać w najściślejszej 
tajemnicy porueznikowi szłabowemu Izmaiłowi. Ge- 
nerał- major D a n i ło w“. 


_ Te zakazy mało zresztą pomagają, bo żołnierze 
rosyjscy wolą się poddać do niewoli, niż walczyć nie 
wiedzieć za co. 


. „ ;z Olbrzymie zapasy owsa na Syberyi. „Nowoje Wre- 
mia“ donosi, że w Syberyi leży 500 milionów pudów 
różnego zboża, którego nie można w żaden sposób 
dostarczyć do głębi Rosji. Wszystkie drogi, któremi 
dostarczano zboże do Rosji, są zajęte dla. przesyłki 
materjałów wojennych z Japonji. Oharakterystycznem 
dla stosunków jest, że pud owsa kosztuje w Syberji 
5 kopiejek,a w Petersburgu nie można go nabyć za kil- 
ka rubli. | i 


= Straszna nędza tułaczy w Rosji. Moskale ucieka- 
jąc z Polski, wyprowadzili ze Sobą setki tysięcy bez- 
bronnej polskiej ludności. Otóż ci nieszczęśliwi tuła- 
cze cierpią teraz okropną nędzę i mrą z głodu. Że 
to jest prawda o tem piszą nawet gazety rosyjskie 
I tak: „Ruskoje Słowo“ donosi: 


„Cała okolica koło Rygi od Dźwiny aż w głąb 
Inflant jest ohecnie wielkim obozem tułaczy. Tylko 
bardzo małej liczbie z nich udało się znaleźć jakie 
takie pomieszczenie, większa część z nich przebywa 
po lasach, po jaskiniach, względnie mieszka w szałasach 
z gałęzi. Tułacze ci cierpią ogromny niedostatek. 
Komitety, rozdzielające środki żywności, muszą nie- 
bawem zaniechać dzieła swego, a to z powodu ogól- 
nego braku środków żywności, który przybiera taką 
formę, że mięsa wogóle nie można już dostać. Za- 
pasy zboża kończą się w Inflantach a także w są- 
siednich guberniach nie można dostać zboża. Sto- 
sunki wojenne zupełnie uniemożliwiły dowóz. Po 
wsiach inflanekich zaprzestano używać tytoniu, cukru, 
mydła, zapałek i t. p. rzeczy. Wśród tułaczy szerzą 
się bardzo choroby narządów trawienia, a śmiertelność 
Jest bardzo wielka. 


= Sędziwy wiek. Niezwykłego wieku dożył wło- 
ścianin Stanisław Staszak, zamieszkały w  Skólsku 
nad jeziorem Gopłem. Liczył on 119 lat. Całe życie 
przepędził Staszak w stanie bezżennym, w pracy 
przy pługu, służąc po różnych dworach. Mięso jadał 
tylko w wielkie święta. Do końca życia czynny wiódł 
żywot, zachowując przytomność umysłu i pamięć. 
oraz wzrok dobry. Widział i pamiętał ks. Józefa, 
znał całą Kongresówkę. Był bardzo zacnym człowie- 
klem i filantropem; co tylko zbywało mu z skromne- 
go zarobku, biedniejszym oddawał. Zywota dokonał 
z przytomnością umysłu. 


= Liczba wysiedleńców z Wołynia. Według pisma 
„Żyzń Wołynia“ wysiedlono dotąd z Wołynia: do gu- 
bernii Ekaterynosławskiej około 300.0000 ludzi, do 
gubernji Kurskiej około 150,000. Jeżeli linia „bojowa 
się nie zmieni, dalsze wysiedlanie, jakkolwiek już 
jest przygotowane, nie odbędzie się. 


Dwaj przyjaciele. 


Drużiszcze Pakutiłow! 


Sierdeczno ja obradowałsia twoim  pis'- 
mom a biadania twoje nad  naszoj nieszczast.- 
noj opuszczonoj Galiciej, gdie tyle wspomnień 
u nas ostałos' łzy gorące z oczu moich wyci- 
snęli. Ty był szczęsliwy na sczot fortepjanow 
boś miał rozum i jeszcze w zimie z pół kopy 
wywiez do Kijewa—a ja wot nie imieł szczas'- 
tja wierił w naszi oficjalnyje doniesienia, w 
naszich genierałow i prospał dieło, myślał bę- 
dzie jeszcze Czas — a tymczasom w ostatniej 
chwili nie było w Lwowie powozek bo nasze 
naczalstwo kazało pakować kufry otca Eulogia 
a było ich ze 100 sztuk priblizitielno. 


No trudno takomu diejatielu to należy się 
—ale za co taka sama protiekcja dla kupio- 
nych nagromadzonym umyslnie prowiantem 
Russkich Galician. Za co protiekcja dla nie- 
których Palacziszek, chyba za to, że niestrielali 
do nas z za płota a sidieli ticho i tak samo 
obłudnie z nami simpatizowali jak i my im 
obłudnie dawali rozmaite pradukty i słodkie 
słowa gadali. Ich psia Słowianskaja powinnost' 
na to wied my tepier' ich priniali do Słowian- 
skoj rodziny to nam z prawa należy się 
wdzięczność za nasze wielkikoje Russkoje serce. 
Wot i niech kontietujutsia etiem sierdcem, ale 
ot priwilegij to procz z rękami — bo co zo- 
stanie dla nas czinownikow jak zechcą dat 
czto nibud‘ Palakam. A jakby tak, chow ja 
nie wieriu, żeby tam w Pietrogradie byli tacy 
głupi — no jak by tak naprawdu naczali raw- 
nouprawlat* Palakow, tomy czynowniki zdie- 
łajem takuju rewolucju kakoj jeszcze swiet nie 
widał. My tu w Chołmie ostawsziesia wierim 
czto jeszczo uie zginął w Rossii istinno-Rus- 
skij duch — ale nas niepokoją tutaj niekoto- 
ryje Palicziszki, co mówią, że taki naprawdu 
ma byt* w Polsze awtonomia. — Wot potomu 
napiszy, daragoj Pakutiłow kak w etom otno- 
szenii obstajut dieła, 
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Na sczot twoich ukazanij skażu tiebie — 
że o awtonomii to ja gadam tolko po twoje- 
mu prikazu bo słowa tego wypluć mnie 
trudno. No za to o pobiedie naszich wojsk to 
jak woda na wiosne płyną z mojej kancelarji 
wiesti—no i sława Bogu ludi wieriat i wsio 
byłoby charaszo —jeśliby nie eti Legionisty— 
co nam portiat rabotu... Nie tolko, kak gowo- 
riat pariadoczno bijut naszich sałdatikow, eti 
sieryje czorty, no jeszcze swoim mundirom i 
swoiini szapkami ragatymi podburzają ludzi i 
każą wieritt w swobodnuju Polszu. I Lublin 
i Chołm i Kowiel soboj zasarili. Jak ich wiżu 


Humor wojenny. 


On ich otoczył! 


Icek Feigelbaum szedł z patrolem, prowa- 
dzonym przez plutonowego Wojciecha Kusia, z 
rozkazem zbadania pozycji moskiewskiej w nie- 
dalekim lesie. Las był gęsty i podszyty, a Icek 
nie był jeszcze żołnierzem doświadczonym, więc 
nie dziwota, że się po jakiej godzinie zgubił 
i nijak swoich towarzyszów broni odnaleźć nie 
mógł. Icek myśli sobie: „Wołać trudno, bo Mo- 
skale niedaleko i mogą usłyszeć*. Zdał się więc 
na wolę bożą i szedł prosto przed siebie. 


Idzie tak ze trzy pacierze — nagle sły- 
szy trzask gałęzi i wprost naprzeciw niego 
wyłania się z pomiędzy zarośli patrol rosyjski, 
złożony z 11 żołnierzy. 


Nim zdołał krzyknąć. już był otoczony i 
rozbrojony. Moskale wzięli go między siebie, 
nakazali zupełne milczenie i skierowali się ku 
pozycjom moskiewskim. 


— Ha no — skończyło się panowanie — 
myśli sobie Icek — trzeba iść w „plen“. A 
tego „plenu* bał się okropnie. 


Obraca się tak na prawo i lewo i ogląda 
żołnierzy rosyjskich, widzi pomiędzy nimi dwóch 
braci-starozakonnych. Nabrał odwagi, zaczyna 
przemyśliwać, jakby tu się z tego przeklętego 
„plenu* wykręcić. 


Nareszcie przyszła mu znakomita myśl 
do głowy. 


to już mnie nie dobrze się robi w żołądku. I 
całe szczęście czto jeszczo u mojego priatiela 
ostałos: mnogo monopolki i jest czem zalit 
gorie. 

I tiepier' jak tylko przyszli takie myśli— 
nie mogu pisat* dalsze—bo mnie pilno do mo- 


jej woztablemoj butyłoczki. 


Do swidańja daragoj — pju riumoczku 
za twoje zdorowie. 
Twoj Akakij. 


— Panie komendant — powiada — niech 
pan powie „stój“ a ja panu coś powiem cle- 
kawego. 

— No mów jewreju — powiada prowa- 
dzący podoficer. 

— Was jest jedynaście tutaj a wy wzięli 


jednego biednego żydka do niewoli. Czy to jest 


taki wielki rarytas? Jabym sam to potrafił, jak- 
bym miał jedynaście ludzi. 

— No i cóż z tego — powiada komen- 
dant. 

— Nu właśnie nic z tego! Jak wy przy- 
prowadzicie przed waszego komendanta jedne- 
go biednego żydka, to on was jeszcze gotów 
wybesztać i nie będzie ani honoru ani zapłaty. 

— No, a kiedyż może być zapłata — py- 
ta moskal. 

— Nu jakby jeden żydek przyprowadził 
do niewoli jedynaście sołdatów, to będzie ho- 
nor, zapłata i wam coś z tego kapnie. Za co 
wy się macie bić, kiedy wasz car i tak nie 
wygra. Nie szkoda życia i mitręgi? 

Podoficer moskiewski zaczął się namyślać, 
odwołał na bok swoich sołdatów i po krótkiej 
naradzie mówi: 

— No dobrze poddamy się tobie, ale mu- 
sisz nam wyjednać dobry wikt, dobre obcho- 
dzenie i po rublu dla każdego. 

Icek pokręcił poważnie głową i powiada. 

— To sze zrobi! ; 


Idą. Naprzód jedenastu moskali, na koń 
cu lcek z trzema karabinami na ramieniu, bo 
więcej udźwignąć nie mógł. 


O 
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Kiedy Icek ze swoimi jeńcami stawił się 
przed oblicze swego kapitana, ogarnęło wszy- 
stkich zdumienie. [cek wziął 11 jeńców do 
niewoli. 

— Jakże ci się to udało? —pyta kapitan. 

— Melduję posłusznie, panie kapitanie, to 
było całkiem po prostu. Ja ich zaszedłem z 
flanki i otocżałem. 

Jeszcze większe zdumienie. Jeden Icek 
otoczył 11 moskali, jak dęby. 

Kiedy z Icka nie można było wydobyć 

prawdy, a Moskale też milczeli i tylko się uś- 
miechali, powiada kapitan: 
Jak tam było tak było, wziąłeś [cku 
11 Moskali, więc należy ci się nagroda. Wy- 
bieraj, co wolisz? srebrny medal zasługi, czy 
100 koron gotówką? 

Icek myśli długo a nareszcie pyta: 

— Panie kapitanie! Melduję posłusznie, 
a co taki srebrne medalu wart na korony? 

— Głupi żydzie — woła kapitan — me- 
dalu zasługi nie ceni się na korony, to jest 
wielki honor. 

— Ja wiem posłusznie. panie kapitan, że 
to i honor — ale przecież taki srebrny medal 
coś wart w koronach. 

— No może ze 20 koron. 

— To ja proszę, panie kapitanie, —powia- 
da Icek — srybny medal zasługi i 80 koron 
gotówką. 


Niebezpieczny szpieg. 
sse 

W krakowskim „Kurjerze Ilustrowanym“ 
legjonista Adam Larysz barwnie opisuje życie 
brygady drugiej w okopach besarabskich przed 
jej przybyciem na Polesie. Oto zakończenie o- 
powiadania: 

„Dziś w okopach znów spokój —a w „willach* 
naszych wygodnie i ciepło nawet, bo fundują 
już piece, jako że całkiem zimowo jesteśmy 
urządzeni.. Nie brak i takich przyjemności 
jak... polowanie, na które pozwalać sobie mo- 
gą najłatwiej placówki... Wypadł n. p. onegdaj 
od rosyjskich okopów szarak i wali wprost na 
nasze placówki. Strzał — i zając, kozła mach- 
nąwszy, nieżywy. Zabrała go placówka i ofia- 
rowała komendantowi kompanji z meldunkiem, 
że „jako przekradał się ku nam od rosyjskich 
okopów w zamiarach widocznie szpiegowskich, 
musiał być zabity“. 


Przysłowia. 
—0 

— Milczenie jest srebrem, mowę złotem 
opłacisz. i 

— Gdzie drzewa rąbią, tam bywa gorąco. 

— Kto daje i odbiera, ten lombard otwiera. 

— Tak węglarz rozdaje, że mu ciepło zo- 
staje. 

— Silnego pytają, słabemu w skórę dają. 

— Słoniną, nie pracą. rzeźnicy się bogacą. 


Ostatnie wiadomości. 


Na froncie polskim. 


Urzędowy komunikat aystrjacki z piątku 
donosi: Walki o wieś Siemikowice trwały 
przez cały dzień wczorajszy i zakończyły się 
zupełnem wypędzeniem Rosjan z zachodniego 
brzegu Strypy. Nieprzyjaciel pozostawił znów 
2,000 jeńców w naszych rękach. Na północ 
od Komerowa nad dolnym Słyrem zdobyto kil- 
ka okopów rosyjskich. Na zachód od Rafałówki 
nieprzyjaciel wtargnął do naszych pozycji. 
Nasz kontratak wyparł go z powrotem. 

Armja generała Linsingena wdarła się 
pod Biełgowem na zachód od Czartoryska na 
główną pozycję rosyjską. 

Losy Serbji. 


Włoskie dzienniki donoszą: Król Piotr 
złoży koronę. Dwór czarnogórski agituje za 
połączeniem Serbji z Czarnogórą pod dynastją 
króla Nikity (teścia króla włoskiego). Dwór 
rosyjski zajmuje wobec tego planu syn:patycz- 
ne stanowisko. Włochy oświadczyły, że w ta- 
kim wypadku wyślą wydatną armję ekspedy - 
cyjną. Serbowie powinni na razie starać się o 
wykonanie odwrotu do Czarnogóry kosztem 
najmniejszych strat. 

Hrabia Tisza, premjer węgierski powiedział 
do amerykanina Wiganda: „Moge tylko stwier- 
dzić, że Serbja wyjdzie z konfliktu zmniejszo- 
na i osłabiona. 

„Po ukończeniu walk w Serbji, będziemy 
mieli znaczną część wojsk do rozporządzenia 
na innem miejscu. Wojska te pójdą też na 
inny front- na którył—nie mogę powiedzieć, 
ale spoglądnąwszy na mapę, odgadniesz pan“, 


Połączenie telegraficzne Austrji z Konstan- 
tynopolem. 
Połączenie tełegraficzne Austrji z Kon- 


stantynopolem zostało przywrócone, cesarz nie- 
miecki depeszował do sułtana. 


Choroba króla angielskiego. 

Król angielski, którego przygniótł koń, 
spłoszywszy się na linji wojennej, ma się już 
lepiej. 

Wydalenie żydów. 


Wielki ks. Mikołaj Mikołajewicz wydalił 
wszystkich żydów z Kaukazu. 


Spadek akcji amerykańskich. 


Akcje Bethlehemsteel opadły znowu z 515 
na 460 dolarów z powodu zmniejszenia za: 
mówień wojennych, Bothlehemsteel Cy. mia- 
ła dotychczas zamówień na amunicję za 
250,000,000 dolarów. Spadek akcji tego towa- 
rzystwa uważają na zapowiedź pokoju. 
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W Składnicy Wydawnictw Dep. Wojsk. | ESFFZZZ 
W PIOTRKOWIE, BYKOWSKA 71. CZYTAJCIE!! 


można nabywać wydawnictwa, będące cen- 
nymi dokumentami „Wielkich Dni*: 


r 
J. Musiałek „Rok 1914. Przyczynek do 
dziejów Brygady J. Piłsudskiego.“ 2 — K. 


Juljusz Kaden „Piłsudczycy*. 2 50 
Wacław Sieroszewski „Józef Piłsudski“. 2 
Kazimierz Tetmajer „O żołnierzu polskim“. 1 50 


Prof. W. Tokarz „Legjony na polu walki“. i — K NAR l W 

Ziem. Buława „Piotrków na wiosnę 1915 r.“ 1 50 

N. N. „Legjony Polskie Dokumenty“. i 50 

J. Krzesławski „Wskrzeszenie Polski przez ; ` 
Rosje“. 50 NABYWAC JE MOZNA 

Wład. Orkan „Pieśni Czasu“. [= 

F. Przysiecki „Rzady rosyjskie w Galicji 


Waahodtiej pa w Administracji, Piotrków, Bykowska 71 


Ad. Z. „Pieśni wojenne“. 50 

Tanie broszury: i u składników we wszystkich miastach Król. Pol i Galicji 
kpa nast ac 
każdy skign" y o obecnej PRA wiedzieć mal ne powinien“, Tamże można nabywać 


„Prawda o wolnej Polsce Ludowej.“ 


Przygotowuje się cały szereg nowości, jak cykl „Boje U 
Legjonów Polskich“, oraz szereg Kruszne aktualnych o ; CEINE DOKII I | | 
sprawie Polskiej. p$ 


W Składnicy wydawnictw można nabywać prócz wy. 
żej wymienionych, serje kart widokowych. pierścionki- 
najrozmaitsze odznaki Legjonowe i t. d. 
Wszystkie te wydawnictwa i odznaki można kupo- 
wać lub zamawiać w Biurze Legjonów Polskich w Lu- 


bli ‘ana a ze wszystkich Bi ZOGOOK 4 y 
task: warbokowych Leg. Tolak (w miastach powiat. „ AAEE EE SAE 


Wydawnictwa broszurowe Dep. Wojsk. N. K.N. 
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